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– Mówią o panu: Mu­cho­bój­ca.

– Mó­wią.

– Kim pan wła­ści­wie jest?

– Ko­lek­cjo­ne­rem.

Szli cią­gną­cą się rów­no­le­gle do ze­wnętrz­nej ko­lum­na­dy ta­ra­su ga­le­rią, wy­peł­nio­ną eks­po­na­ta­mi z ko­lek­cji Mu­cho­bój­cy, nie­któ­ry­mi do­praw­dy im­po­nu­ją­cy­mi. Win­ston Clay­mo­re III po­świę­cał im wsze­la­ko nie­wie­le uwa­gi, ope­ru­jąc spoj­rze­niem głów­nie w oko­li­cy twa­rzy go­spo­da­rza. Mu­cho­bój­ca był bar­dzo wy­so­ki – po­dług da­nych z akt agen­cji de­tek­ty­wi­stycz­nej: dwa me­try dwa­na­ście cen­ty­me­trów – na do­da­tek pro­por­cjo­nal­nie zbu­do­wa­ny, co gor­sza, ani tro­chę się nie gar­bił, i Clay­mo­re, nie­gdyś prze­cież skrzy­dło­wy w uni­wer­sy­tec­kiej dru­ży­nie ko­szy­ków­ki, wy­glą­dał przy nim na chu­de­go kar­ła, za­trzy­ma­ną w roz­wo­ju ofia­rę wła­snych hor­mo­nów.

Przy­sta­nął przy uło­żo­nym na mar­mu­ro­wym po­stu­men­cie, przy­kry­tym prze­zro­czy­stym klo­szem, czar­nym jak bez­gwiezd­na noc ka­mie­niu wiel­ko­ści pię­ści.

– A to co? – spy­tał. – Me­te­oryt?

Mu­cho­bój­ca, za­nim od­po­wie­dział, zro­bił coś dziw­ne­go: za­ga­pił się przez mo­ment naj­pierw w lewe, po­tem w pra­we szkło zwier­cia­dla­nych oku­la­rów Clay­mo­re’a, a na­stęp­nie szyb­kim ru­chem się­gnął mu do twa­rzy, zdjął je i wsu­nął do kie­sze­ni sza­re­go gar­ni­tu­ru Ame­ry­ka­ni­na.

Do­pie­ro wte­dy od­po­wie­dział.

– Nie.

Clay­mo­re przez chwi­lę cze­kał z ka­mien­nym ob­li­czem na dal­sze wy­ja­śnie­nia, wresz­cie po­wtór­nie za­py­tał:

– Więc co?

– Dla­cze­go to pana tak in­te­re­su­je?

Clay­mo­re zmarsz­czył brwi; na twa­rzy Mu­cho­bój­cy nie drgnął ani je­den mię­sień.

– Tak spy­ta­łem – mruk­nął Ame­ry­ka­nin. – Z cie­ka­wo­ści. Wy­sta­wił go pan prze­cież, każ­dy może zo­ba­czyć, więc...

– Nie każ­de­go wpusz­czam do wnę­trza mo­je­go domu. W rze­czy sa­mej pra­wie ni­ko­go.

Clay­mo­re wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Jak pan woli. Wyjdź­my już na ten ta­ras.

Wy­szli.

Słoń­ce sta­ło w ze­ni­cie. Na nie­bie błę­kit­niej­szym od oczu anio­ła wi­sia­ło za­le­d­wie kil­ka ma­łych bia­łych ob­ło­ków, któ­re ra­do­śnie prze­ga­niał wiatr znad Mo­rza Czer­wo­ne­go. Ta­ras otwie­rał się po­przez krót­ką ko­lum­na­dę bez­po­śred­nio na czy­stą, ja­sno­żół­tą pla­żę, o li­nii za­się­gu fal pro­stej ni­czym kre­ska ar­chi­tek­ta. Woda w mo­rzu mia­ła ko­lor go­rą­ce­go lodu.

Ten te­ren, jak okiem się­gnąć, był wła­sno­ścią pry­wat­ną i na ca­łej pla­ży nie do­strzegł Clay­mo­re ży­wej du­szy.

Za­siadł­szy w wi­kli­no­wych fo­te­lach, przy owal­nym sto­li­ku wspar­tym na trzech ażu­ro­wych no­gach, za­nu­rze­ni w głę­bo­kim cie­niu, szu­mie mo­rza jak od­de­chu śpią­ce­go le­wia­ta­na – kon­tem­plo­wa­li nie­skoń­czo­ność ho­ry­zon­tu.

– Dużo mu­sia­ło pana kosz­to­wać – rzekł Clay­mo­re po odej­ściu arab­skie­go słu­żą­ce­go, któ­ry przy­niósł im na wiel­kiej tacy fi­li­żan­kę go­rą­cej, gę­stej kawy dla Mu­cho­bój­cy i szklan­kę lo­do­wa­to zim­nej coli dla Ame­ry­ka­ni­na.

– Tak – ski­nął gło­wą Mu­cho­bój­ca, po czym za­dzi­wił Clay­mo­re’a po raz dru­gi, bo wy­pił ów czar­ny jak smo­ła wy­war za jed­nym przy­ło­że­niem warg, kil­ko­ma szyb­ki­mi, dłu­gi­mi ły­ka­mi.

– Sły­sza­łem, że szejk jest pana przy­ja­cie­lem – za­gad­nął Win­ston.

– Ja rów­nież sły­sza­łem.

Clay­mo­re się­gnął po swo­ją colę.

– Szko­da, że nie ma pan cho­ciaż piwa; taki upał może czło­wie­ka na do­bre wy­koń­czyć. Zim­ne piwo, wie pan...

– Al­ko­hol. Ko­ra­nu pan nie zna? Ta­kie pra­wo. Trze­ba było lżej się ubrać.

Sam Mu­cho­bój­ca był boso, w prze­wiew­nych sza­ra­wa­rach i roz­pię­tej je­dwab­nej ko­szu­li. Miał już tak ciem­ną skó­rę, że mógł ucho­dzić za ro­do­wi­te­go miesz­kań­ca tych ziem, zwłasz­cza że i ry­sa­mi twa­rzy – ostry, orli nos, wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we, ciem­ne brwi – i ko­lo­rem wło­sów – bru­net – wca­le się od tu­byl­ców nie od­róż­niał.

– No cóż – wark­nął Clay­mo­re, któ­re­go za­pas za­wo­do­we­go do­bre­go hu­mo­ru za­czy­nał się po­wo­li wy­czer­py­wać – wy­sko­czy­łem tu z pra­cy na kil­ka­na­ście go­dzin, bo pan nie ze­chciał się po­fa­ty­go­wać do Sta­nów, więc...

– Prze­pra­szam. Za­cho­wy­wa­łem się nie­uprzej­mie. Pro­szę o wy­ba­cze­nie.

Win­ston Clay­mo­re mało się nie za­krztu­sił colą.

– Ależ nie ma za co, nic się nie sta­ło. Był­bym jed­nak wdzięcz­ny, gdy­by ze­chciał pan wy­słu­chać mo­jej pro­po­zy­cji z uwa­gą.

– Słu­cham.

Clay­mo­re za­ło­żył nogę za nogę, po­pra­wił uło­że­nie poły ma­ry­nar­ki.

– Jak pan za­pew­ne wie, pa­nie Mro­zo­wicz, wy­stę­pu­ję w tej chwi­li jak naj­bar­dziej ofi­cjal­nie, jako pre­zes za­rzą­du Q&A; cho­ciaż, mam na­dzie­ję, treść na­szej roz­mo­wy po­zo­sta­nie je­dy­nie mię­dzy nami dwo­ma. Ską­d­inąd wia­do­mo mi, że ra­czej nie sły­nie pan z ga­da­tli­wo­ści.

– Może pan być pe­wien mo­jej dys­kre­cji.

– Mhm, tak.

– Zga­du­ję, iż cho­dzi o ja­kąś usłu­gę dla pań­skiej kom­pa­nii eks­plo­ra­cyj­nej.

– Oczy­wi­ście.

– Może za­nim przej­dzie­my do szcze­gó­łów, omó­wi pan kwe­stię mego wy­na­gro­dze­nia.

Clay­mo­re uśmiech­nął się pod no­sem.

– Z tego re­por­ta­żu, któ­ry o panu zro­bi­li, moż­na było wy­wnio­sko­wać, iż jest pan za­pa­lo­nym aż do sza­leń­stwa hob­by­stą i dla po­więk­sze­nia swej ko­lek­cji, tu­dzież po­sze­rze­nia wie­dzy, bez py­ta­nia po­je­dzie pan na ko­niec świa­ta, jesz­cze do­pła­ca­jąc.

– Cały ma­te­riał skrę­co­no bez mo­jej zgo­dy; zo­stał ten­den­cyj­nie do­bra­ny i zmon­to­wa­ny i opa­trzo­ny znie­sła­wia­ją­cym ko­men­ta­rzem. Po­zwa­łem już jego au­tor­kę i nadaw­cę, i mój ad­wo­kat jest pe­wien wy­so­kie­go od­szko­do­wa­nia.

– Co się pan dzi­wi, chcie­li zro­bić film o ja­kimś bo­ga­tym eks­cen­try­ku, pa­dło na pana, resz­ta to de­ta­le, oni wli­cza­ją kosz­ty ta­kich pro­ce­sów w co­rocz­ny bu­dżet; żeby pan wie­dział, ja­kie idio­ty­zmy wy­ga­du­ją o mnie!

– Ja­kie?

Clay­mo­re za­śmiał się sztucz­nie.

– Jesz­cze więk­sze, jesz­cze więk­sze!

– Mó­wi­li­śmy o moim ho­no­ra­rium – przy­po­mniał Mu­cho­bój­ca.

Clay­mo­re spo­waż­niał.

– Jaka suma by pana za­do­wo­li­ła?

– Żad­na.

– Słu­cham?

– Pie­nią­dze mnie nie in­te­re­su­ją, pa­nie pre­ze­sie.

– Cie­ka­wa re­li­gia. Co w ta­kim ra­zie pana in­te­re­su­je?

– Ach, to i owo.

– Pro­szę wy­mie­nić.

– Wła­sna Bra­ma na przy­kład.

Gdy­by Clay­mo­re te­raz pił, za­krztu­sił­by się z całą pew­no­ścią.

– Pan ra­czy żar­to­wać!

– Pro­szę się nie ob­ra­żać. To była tyl­ko pro­po­zy­cja. Wszak jesz­cze w ogó­le nie wiem, ile może być war­ta owa usłu­ga, któ­rą chce pan ode mnie ku­pić.

– Prze­cież się nie ob­ra­żam. Ale pan chy­ba do­brze wie, że to nie­re­al­ne – co, po­sta­wił­by pan so­bie pry­wat­ną elek­trow­nię ato­mo­wą?

– W ta­kim ra­zie może jed­nak przejdź­my do szcze­gó­łów ty­czą­cych sa­mej usłu­gi.

Clay­mo­re po­dra­pał się w gład­ko ogo­lo­ny pod­bró­dek.

– Mó­wiąc krót­ko, chciał­bym, żeby mi pan wy­eg­zor­cy­zmo­wał pew­ną pla­ne­tę.

Mu­cho­bój­ca ani mru­gnął.

– Ro­zu­miem. A bar­dziej pre­cy­zyj­nie?

– A bar­dziej pre­cy­zyj­nie – to wła­ści­wie cho­dzi o księ­życ.

– Ro­zu­miem. Moż­na wie­dzieć, co panu pod­su­nę­ło myśl, żeby skie­ro­wać się wła­śnie do mnie? Ten re­por­taż?

– Skąd­że! Jaki po­waż­ny czło­wiek wie­rzy dzien­ni­ka­rzom?

– A za­tem?

– To niby wszyst­ko jest ści­sła ta­jem­ni­ca i każ­dy strze­że swo­jej Bra­my jak dzie­wic­twa ro­dzo­nej cór­ki, ale plot­ki roz­cho­dzą się i tak. Tu się już wy­two­rzy­ła za­mknię­ta, her­me­tycz­na gru­pa spe­cja­li­stów, ta­kich in­ter­na­cjo­na­li­stycz­nych eks­per­tów, któ­rych ry­go­ry kon­fi­den­cji nie­wie­le ob­cho­dzą, nie bar­dzo moż­na ich zmu­sić do mil­cze­nia, każ­dy za­ra­bia mi­lion rocz­nie, gwiż­dżą na wszel­kie re­stryk­cje i re­gu­la­mi­ny, a że ry­nek pra­cy im się jesz­cze nie usta­bi­li­zo­wał, są duże prze­pły­wy, utrzy­mu­je się wy­so­ki współ­czyn­nik ro­ta­cji spe­cja­li­stycz­nej ka­dry, bez prze­rwy się ze sobą mie­sza­ją; w ta­kim śro­do­wi­sku plot­ki roz­cho­dzą się bar­dzo ła­two. Po­py­ta­łem tu i ów­dzie, no i usły­sza­łem to i owo.

– Co mia­no­wi­cie?

– A cho­ciaż­by jak prze­pę­dził pan Sło­necz­ne Upio­ry. To też było zle­ce­nie, może nie?

– Szejk mnie po­pro­sił.

– Ja rów­nież pana pro­szę.

– Pan nie jest szej­kiem.

– Fakt. Pan Bóg nie po­bło­go­sła­wił. Ale czy mam przez to ro­zu­mieć, że szejk Szah­rad po­sia­da wy­łącz­ność na pań­skie usłu­gi? Chy­ba nie od po­cząt­ku tak do­brze się mię­dzy wami ukła­da­ło: tra­fił pan do szpi­ta­la, dwa razy pana re­ani­mo­wa­li; wi­dać nie­bez­piecz­ne są pla­ne­ty szej­ka Szah­ra­da.

– A na tym księ­ży­cu pana kom­pa­nii – były ja­kieś śmier­tel­ne wy­pad­ki?

– Cóż... je­den czy dwa.

– Dłu­go tam na nim sie­dzi­cie?

– Mam wra­że­nie, że za­pusz­cza­my się na zbyt głę­bo­kie wody. Naj­pierw mu­szę wie­dzieć, czy w ogó­le jest pan za­in­te­re­so­wa­ny.

– Za­in­te­re­so­wa­ny je­stem. Py­ta­nie – czy pan jest do­sta­tecz­nie zde­spe­ro­wa­ny?

– Zde­spe­ro­wa­ny – by uczy­nić co?

Mu­cho­bój­ca po­trzą­snął po­nad ciem­ną po­sadz­ką ta­ra­su roz­luź­nio­ną lewą dło­nią i po­chy­lił się nad sto­li­kiem.

– Pro­szę słu­chać uważ­nie, pre­ze­sie Clay­mo­re, bo wy­mie­nię osta­tecz­ną i nie pod­le­ga­ją­cą ne­go­cja­cjom cenę żą­da­nej przez pana usłu­gi. Cena jest na­stę­pu­ją­ca: pra­wo do nie­kon­tro­lo­wa­ne­go, wie­lo­krot­ne­go uży­cia Bra­my Q&A. Zgo­dzę się na roz­sąd­ny czas uprze­dze­nia. Zgo­dzę się na rów­nie roz­sąd­ny pu­łap su­ma­rycz­nej licz­by go­dzin do­stę­pu, na przy­kład na rok albo pół roku. Ale to wszyst­ko. Może i nie mogę mieć wła­snej Bra­my, ale kto po­wie­dział, że nie mogę wy­naj­mo­wać cu­dzej? Je­ste­ście prze­cież kom­pa­nią ko­mer­cyj­ną; skal­ku­luj­cie so­bie zysk i stra­tę. Bo za ener­gię pła­cić będę, rzecz ja­sna, ja. A za­tem – czy jest to ofer­ta nie do przy­ję­cia?

Clay­mo­re za­pa­trzył się gdzieś w mo­rze, któ­re­go gład­ka po­wierzch­nia od­bi­ja­ła świa­tło Słoń­ca z wier­no­ścią bli­ską zwier­cia­dla­nej. Miał trzy­dzie­ści trzy lata, od dwóch lat kie­ro­wał kom­pa­nią; na­le­żał do tej ge­ne­ra­cji me­ne­dże­rów, któ­ra już nie od­róż­nia biz­ne­su od woj­ny: dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, za­wsze na full, za­wsze do opo­ru, szyb­kie awan­se, szyb­kie upad­ki, eme­ry­tu­ra w wie­ku lat trzy­dzie­stu pię­ciu, for­tu­ny za­ra­bia­ne w cią­gu ty­go­dnia, w ich ży­łach miast krwi pły­ną kom­pu­te­ro­we kody trans­ak­cji han­dlo­wych, ary­sto­kra­ci zim­ne­go in­te­lek­tu, ksią­żę­ta Wall Stre­et, do cze­go się mo­dlą, je­śli się mo­dlą, na pew­no nie do pie­nią­dza, nie oni; może do sa­mych sie­bie.

– Co pan ro­zu­mie przez „uży­cie nie­kon­tro­lo­wa­ne”, pa­nie Mro­zo­wicz?

– Tyl­ko ja będę znał ko­or­dy­na­ty.

Clay­mo­re ski­nął gło­wą.

– Tak my­śla­łem. Czy zda­je pan so­bie spra­wę, że w prak­ty­ce czy­ni­ło­by to pana pierw­szą oso­bą fi­zycz­ną zdol­ną wejść w po­sia­da­nie ca­łych sys­te­mów pla­ne­tar­nych?

– Tak.

Clay­mo­re prych­nął gniew­nie, zi­ry­to­wa­ny mo­no­sy­la­bicz­ną od­po­wie­dzią Mu­cho­bój­cy.

– To jest de­cy­zja par excel­len­ce po­li­tycz­na – burk­nął.

– Pro­szę ją pod­jąć.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








 

 

 

 

 

Do­świad­cze­nie oso­bi­ste jest nie­wąt­pli­wie po­ży­tecz­ne. Ale gdy­by się ści­śle prze­strze­ga­ło gra­nic ta­kie­go do­świad­cze­nia, okrop­nie za­cie­śni­ło­by się twór­czość po­etyc­ką, a na­wet twór­czość fi­lo­zo­ficz­ną. Gdy­by trze­ba było cze­kać sta­ro­ści, aby się ośmie­lić o niej mó­wić, albo cięż­kiej cho­ro­by, aby móc o niej wspo­mnieć, gdy­by trze­ba było sa­me­mu do­znać wszel­kiej udrę­ki albo za­mę­tu umy­słu, aby je ująć w sło­wa, prze­ko­na­li­by­śmy się, że do na­pi­sa­nia po­zo­sta­je za­iste nie­wie­le. I ja­sne jest, że o wie­lu spra­wach w ogó­le by nie na­pi­sa­no, gdyż ten, co by ich do­świad­czył, mógł­by nie być oso­bą ob­da­rzo­ną ta­len­tem, zdol­ną do ana­li­zo­wa­nia ich i wy­ra­ża­nia. 

Kon­stan­di­nos Ka­wa­fis, Ars Po­eti­ca 
tłum. Zyg­munt Ku­biak
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